
Cam nem*™ 20 grwzy

KURIER CZĘSTOCHOWSKI
CFNA PRENUMERATY:

nurnem *  i -  " ' ' '
6W»"I* «Wy *T

— OmMI« okmanje mk «. wTlAikkwrn

(jrOÓliBf^ m m m m m m - . . -  —~
TKL2FON A *I «  do **d* M 0 .

f'PNV fkżlł fkCTP*. wodlmg o— Ik* Nr I: Zm *1** mlllmtmwy w *Wd oglomwmlow.) M p . V Cn: W L U atC n^T . oglonwnl* dim po*mkoj#eT*h prmox or** oglownl* rodilnn*. oony tmi)***. 
Drokwo ogbnwol*, *  *Ww* X* gr *yr**y powd "  IM« II«* «I* podw*)ml* K*gMwkl mnmtyrn dm- 
klein. nmjoy**) dw*l #  gr . *# wgr** — Oplmly dodnlkowei Oglo«**nl*. nml**%c*on* ,  mi«)«cn *po- 
#)*lml* w*k****fm — 0  pmc*nl druk*] Ag*o**oml*. ktdry*k wykom*id# pm*d*f*wf* ««««dim* tookmh*. 
n* tmdaoM. *  pmn. dm**). Prry enlaerenlmeli kllkmkrolnyrk r*h*t. Termin pr*y)mownnl* nmln*w* 
dm **|klM***go wydmnlo: god*. **# po pohdmlo. Kem(m kmmkowo: Poedow* Konto Aek.: W*i****m 

Nr #*, Kml**lu*»k*Pk. *dd*lml w dmwdouliunl*. XT. K. #. w 0***łorkow1*.

Nr 30 Częatockaw#, cz*mrtek 0 ł=#mg* 1M1 n Rak Ul (XXXVI)

„Secret Service”
Kulisy ostatnich zamachów angielskich w Egipcie i Grecji 

Nowe demonstracje antybrytyjskie w Iraku
MordeM&y zamach na Ibn Banda był 

pierwszą jaskółką, zwiastującą okres li­
kwidowania niewygodnych W. Brytanii 
IndzL W oataAdebdniach byliśmy świad­
kami nowych zamachów, przy czym taje- 
smicze okoliczności, towarzyszące śmier­
ci wybitnych polityków egipskich i gre- 
ckiego mąża etanu premiera Metaxae'a, 
muszą nasuwaó podejrzenie, że fakty te 
nie były dziełem losu czy przypadku, lecz 
zostały zaaranżowane i wykonane przez 
Mement zorganizowany.

Nagła śmierć premiera egipskiego i 
byłego prezydenta Mahmuda Paszy, e- 
gipakięgo ministra wojny, zgon Metaxa- 
aa i wreszcie zamach na dyplomatę pań- 
stwa neutralnego, potwierdzają zdanie, 
źe Anglia nie może tolerować nieprzy­
chylnych jej ludzi, którzy zbaczają z wy- 
znaęzonej im przez politykę brytyjską 
drogi — chociaż drogą ta  tułałaby koli: 
dowaó z ihW ńW ni WłaMegb kraju, Ä"ra-

hresu sii
WyMBd egipskie, zmierzające do cM- 

kmd)k^e uniezależnienia sie od wpły­
wów brytyjskich spotykają sie stale z ka- 
tegńycżnym sprzeciwem Anglii, przy 
czym metbdy stosowane w stosunku do 
nich nie przebieyah w środkach. Dobry 
jest zarówno sztylet, trnąizna jmdatąp 1 
zbrodnia. Fiński dziennik ^elsinkin  8a- 
nomatf, który trudne pusądzlu o ftkąbd- 
wiek tendencje i mający ssrykle dobre 
informacje zastanawia słą nad tajemni­
czą śmiercią Metezasa 1 przychodzi do 
wniosku, że angielska służba Secret Ser- 
stos maczała tu napewno swoje palce, 
zbzmowrr s generałem Wawellem, jaka 
odbyła sie w przeddzień śmierci premie­
ra greckiego, ujawniła szereg ruzbieżno- 
M, kW ająeyA  ssdedzyjA iyką g r ta b t
* greckim sztabem generalnym. AngW- 
Ał generał przyszedł do wnbsku. że nie 
****** odbywa sią po linii, jakiejby 
*eb!s życzyły koła brytyjskie. Stąd wy 
płynął wniosek, że bpjghmśó Metazäea 
nie mogła być uważauazaoomme a  fsu t i  
Wężeło Me szybko sdscydowsó.

Ponury e W  Tntellłgsnce S e rć i#  pms-

7Ä Ä
AMisunĄ# Oosyds, jssż , .....

ęsbwlckrm cułkowWe * bez reszty Od­
danym Anglikom. Poprzedni gubernator 
baku O r* #  a obecny premia;' jest re­
prezentantem kół finan*owv*k podle 
Ą *  bm*om angielskim. 
jTadowsmie otruMa .dyplomaty pań- 

.*t*a neutralnego stanie sic zrozumWym
* świetle, jakie rzuca prasa włoska, o- 
***Wąc zamach. Dyplomata ten miał 
«'s podobne wyraałó z pesymizmem o si­
ku* angielskich I wróżył im e ta t*  zna

f f Ä Ä S Ä
Wprku-b. Za pleram: rh
*Mi#rzeó stoi grupa lodzL opłaeauyrh 
*"*"* nąd W. Brytan , tworzwyml' wm m i#
są to wypu**.%cai % włązlenła rzezlmiem
Iwme. ślep. naeredzia w ^kach kół *« 
»jelnyoh. na któż#

nośó za dokonana zbrodnia Klasyfikacja 
wyczynów tajnej służby angielskiej nie 
podpada pod żadną nasadę etyóńną 1 nie 
moźpa ich uważać za posunięcia polity­
czne, chyba, że demokracja aogMslća 
znalazła w zbrodniach skrytobójczych i 
trucicielskicb ostatnią deskę ratunku, ale 
w takim wypadku musi przede wszystkim 
na terenach zagranicznych zgładzić 
wszystkich żołnierzy niemieckich i wło­
skich, a  to jest naogół Skomplikowane— 

Zbrodnią, skrytobójstwem i trucizną, 
wojny nie wygra się napćwno!

Jeżeli chodzi ó nas, to, jako naród kato­
licki, podobne „posunięcie polityczne" 
musimy potępić jak  najkategoryczniej, 

Nawet w okresie wojny, obowiązują 
pewne zasady kodeksu etycznego |  hono­
rowego, a  nasze wyobrażenia o gentle­
manach, ginących ze szpadą w ręku za

r  w walce ] 
ryberMoeh nś^bdów» a wyczypy 
skie trudno nazwać.rycerskimi.

Ponury cień Secret Beryice, czyhaj#* 
W zaułkach oho ze sztyletęm* ?  
chniaęh z dawką trucizny, nie hratujs

napewno Imperium Brytyjskiego, ale da 
nam wyobrażenie o istotnych cechach na- 
rodowych Anglików.

Tajna służba angielska rozciąga swoje 
macki wszędzie tam, gdzie sięgają wpły­
wy W: Brytanii. Przed wojną czuwała 
również nad obroną interesów w Europie 
środkowej, dając znaki swego istnienia 
również na terenach b. państwa polskie­
go. Po porażce, jia  całej linii wpływy te 
skończyły się natychmiast, choć prżenl- 
kały na wszystkie odcinki życia polity­
cznego 1 gospodarczego.

Rozpoczęta seria bezpardonowego li- 
kwidowania byłych przyjaciół i tych 
wszystkich, którzy przestają służyć W. 
Brytanii, ośmielając się iść własnymi 
ścieżkami, świadczy dobitnie o zdener­
wowaniu, a osłabione nerwy są złą wróż­
b ą !  dają w rękę b ro t  nie wybierając jej
r o d # #  C . .

Secret Service nie może stłumić wąr-

a  tó byłoby bardziej «dnideozUe ulż tru  
clzna i sz*let — broĄ zbrodniarzy.

^tie wiidmo klęski zbliża się widpoznie 
mzybkimi- krokamL

na
W iadra # M *  WWsaa #a fmaeW

Ä ‘Ä äJBrtŁSS
wspomnianego już w komunikacie nie­
dzielnym Ńaesdnej Komendy AnnH 
Niemieckiej tMióraliwegD ataknBoysł 
Ahr gome nu szpital połowy nast^pu-

Pod M oną dunnr q a w ih  «1$ «W*« 
nad Talon* pi*6 samolotów typ#  ̂ Bka-

Wymm#**#y m# v  o ^ # W  
ebwdi a pom dwnay, sa***y*y 
n a^w y w  wMdk* p # W  m e
am yxlnej bomby. Potmn 
skierowały s #  na #*«Woi 
w% i szpital zraneiły bom!
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Argentyna
(kąstochowa, w lutym.
Obradujący od pewnego czasu w Arna* 

ryce południowej kongres państw leżą-
cych nad rzeką la Plata ma na celu do­
prowadzenie do Unii państw południowo­
amerykańskich, oraz do ścisłej współprac 
ey politycznej d gospodarczej pomiędzy 
rządami. Co ten kongres osiągnie, nie 
wiadomo. Wielkie wydarzenia polityczne 
są poprzedzane długim milczeniem.

W każdym rade pewnym jest fakt, że 
porozumienie ABC (Argentyna, Brązy-* 
lia, Chile) zdaje sobie jasno sprawą z im­
perialistycznej polityki Stanów Zjedno­
czonych i zrobi wszystko, co będzie mo~ 
glo, aby uwolnić sie od wpływu i pena* 
traeji gospodarczej tego kraju. Ciągłe 
zaburzenia wewnątrz tych państw świad* 
czą .najdobitniej, że narody Ameryki la*

intefwenclonallzmn Stanów Zjednoczo­
nych. Narody tc wiedzą, że kilkakrotne 
próby porozumieńia spMady na niczem, 
zawsze dobitnie okazując utylitarne za­
kusy Stanów Zjednoczonych.

Państwa południowej Ameryki pow­
stały z hplonij hiszpańskich I portugal­
skich. Republiki te zachowały charakter 
krajów nadmorskich do dzisiejszego dnia, 
charakter, który nadali im przybysze z 
Europy. Wybrzeże morskie i  obszar kra­
ju  nad nim położony, jest podstawą 1 o- 
pardam  dla ekspansji w kierunku wnę­
trza kontynentu. Dalsze połacie ziemi 
k raje ta  posiadają puste 1 stanowią cne 
jak  gdyby naturalną rezerwą na wypa­
dek. gdyby państwo miało aż tak zlą raz- 
winąć, że potrzebowałoby niezmierne- 
nych obszarów pod uprawą lub osadnio-

Zdawałoby eią, że podział świata — d u ­
sznie czy niesłusznie, nie wnikajmy w to 
teraz — jest już od dawna ustalony 1 że 
na świecle nie ma ani kawałka ziemi nie 
należącej do jakiegoś właściciela. Jedy­
nie w Ameryce Południowej Istnieją kra- 

albo raczej pasy ziemi, które aą ul- 
hepja. Oczywiście aą one powodem usta­
wicznych nieporozumień 1 walk pomię­
dzy państwami. Dokąd nie zostaną one 
ostatecznie prz: znane państwom zainte­
resowanym, podziału politycznego Ame­
ryki Polodn. nie można nazwać ustala- 

W pierwszym rządzie chodzi o prze­
strzenie w nizinie Amazonki do których 
mają pretensje Brazylia. Peru i E ąuadez 
oraz na Gran Otaooy wielkiej nizlul# a*ą- 
gnącej się pomiędzy Andami a  wyżyną 
bramyiijaką. o które toczą spór Paragwaj 
I Boliwia.

Jednym a najciekawszych i doniosłą 
rolą w kougzealc odgrywających państw.

A.*m tyna. Drugie co do wielkości 
państwo, wywiera wielki wpływ na życie 
wewnętrzne kontynentu.

Argentyna jest obecnie republiką swią- 
%>wą, w której skład wchodzi 14 prowin- 
l  #  terytoriów 1 dystrykt związkpwy. 

"  a pmW ncß posłana swój samo­
sa czele którego etui gubernator 

p-zez ludność. Jeśli chodzi o 
#* gnbomatofsm aóstaie odo-

w S S Ä S
nzałeżidosta od Głównej Rady państwu* 
w at B śdgk# pomiędzy prowincją a  żm
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rptonram Ißzy w tym, że terytorium jest 
częścią k ra ją  słabiej zaludnioną i  gospo­
darczo uieroswinietą, Z chwilą esiągnię- 
eia odpowiedniej ilości mieszkańców i  po­
prawienia stanu gospodarczego, może 
nastąpić przemianowanie terytorium na 
prowincje z pełnymi prawami samorzą- 
dzenia.

Głową państwa jest prezydent wybie­
rany ee 6 lat. Ciekawym warunkiem ns 
wybór prezydenta w konstytucji argen­
tyńskiej jest wymagane wyznanie rzym­
sko-katolickie kandydata.

Centralna władza ustawodawcza nale­
ży do kongresu narodowego (Congresse 
National), złożonego ze sejmu i senatu. 
Prawo wyborcze do sejmu m ają tylko 
mężczyźni od lat 18," a posłem może zostać 
każdy, który ukończył pełne 25 lat życia. 
Posłów wybierają prowincje i stolica Bu­
enos Aires. Senatorem może zostać oby­
watel mający ukończone 30 lat i zapew­
niony roczny dochód w wysokości conaj- 
mniej 2.000 pezów.

Geograficzne położenie Argentyny jest 
bardzo korzystne pod każdym względem. 
Gospodarczo ma przez Ocean otwartą 
drogą na cały świat, dzięki zaś położeniu 
w klimacie gorącym i umiarkowanym, 
Argentyna posiada płody rolne dwóch 
klimatów i pod tym względem może być 
zupełnie samowystarczalna. Polityczne 
rozwiązanie granie Argentyny jest rów­
nież nadzwyczaj korzystne, bo na zacho­
dzie bronią jej niedostępne Andy, które 
w szczytach Ojos del Salado i Morcada- 
rio osiągają prawie 7.000 m wysokości. 
Wschodnie granice oblewają wody Ocea­
nu Atlantyckiego. Duża ilość rzek nada­
jących się do żeglugi, z których najwię­
ksza Rio de la P lata miejscami docho­
dząca do 200 km szerokości i  Parana, 
zwana matką rzek argentyńskich, odgry­
w ają doniosłą rolę w nawadnianiu tere­
nów podgórskich o dość rzadkich opa­
dach atmosferycznych Naogół dzięki wa- 
rukom klimatycznym i glebie, jest Ar­
gentyna krajem rolniczo - pasterskim. 
Największe obszary obsiewane eą pszeni­
cą. Ogromne, bo pięć razy większe niż po­
la uprawne obszary, zajmują pastwiska 
i łąkL

Ludność Argentyny wynosi zaledwie 
13 milionów i składa się. z potomków zdo­
bywców tego kraju 3 D sz # u # i imigran­
tów, oraz Włochów i Francuzów, ich po­
tomków i z kilkudziesięciu tysięcy pier­
wotnych właścicieli Argentyny —; In ­
dian, których zresztą z roku na rok jest 
coraz mniej. Argentyna jest jednym z 
niewielu krajów, gdzie Ilość mężczyzn 
jest większa od ilości kobiet, tak, że na 
100 mężczyzn przygada tylko 86 kobiet.

Językiem państwowym jest język hisz­
pański, powodujący ścisłe zespolenie mię­
dzy Hiszpanią a  Argentyną.

Obszerne przestrzenie Argentyny dzie­
lą się na kilka krain. Centralną krainę,eta 
nowi Pampa .rozpościerająca się między 
górami Cordoby a morzem. Dawniej pu­
sty, bezdrzewny step, na. którym polowa­
li Badianie, obecnie-wielkie pola i pastwi- 
ska, ogrodzone drutem kolczastym. Gdzie 
niegdzie tylko wznoszą się ©stancje, skry­
te w kępach drzew domy właścicieli ziem­
skich, Połać ta  doskonale nadaje się pod 
uprawę roli, ponieważ ma żyzną lessową 
ziemię i dość liczne opady atmosferyczne. 
N s północ od Pampy leży Gran Ckaeo 
czyli „wielkie pole łowów* przecięte rze­
ką Paraną. Jest to nizina pokryto uro­
dzajną glebą i w wielu miejscach poroś­
nięta lasami. W lasach Ayeh rośnie sła­
wne drzewo „ąnebrsehe" — drzewo kieb- 
raszowe, dostarczające najtwardszego i 
najcięższego drzewa na świecie, używane 
na  podkłady kolejowe i do wyrobu garb­
nika.

N a połndnle od Pampy rozpościera zię 
stopowa wyżyma Patagońska. Na stopach
tych wypasa się stada owiec, których 
wełnę wywozi się do Europy.

Gdybyśmy oM eli obesar Argentyny 
(umumo km kw) porównać z  którym a 
państw enropejskłoh, najlepszym zssts-

wieniem byłoby porównać jej wielkość, 
mniej więcej całą Europę, eo przy gęsto- 
śei zaludnienia Europy dałoby możliwość 
zamieszkania Argentyny przez 300 milo* 
nów mieszkańców. Argentyna posiada 
niezmiernie rozgałęzioną sieć komunika­
cyjną w okolicach swego, największego 
miasta, stolicy Buenos Aires, -głównego 
środka handlowego, skąd wybiega linia 
fcransaadyjska i jest jednym z krajów 
przyszłości, która dzięki niezwykle silnej 
energii życiowej Argentyńczyków i nie- 
wyzyskanych jeszcze w pełni skarbach 
mineralnych, jak ropa naftowa, rudy 
wolframowe, bor, sól kamienna, srebro i 
złoto, przedstawia się .nader pomyślnie.

W IL L K 6E ZDUMIONY
PO W IZY C IE W, COVENTRY
Sztokholm, 5 lutego. — Jak donosi 

londyński korespondent „Nya Dagłigt 
AUehamda“, Willkie zwiedził w  nie­
dzielę Coventry i Biimmgham. Miał on 
oświadczyć, że zniszczenie Coventry 
jest daleko większe tsiż to sobie- wyo­
brażał.

Biuro Reutera opublikowało wiado­
mość, te  Willkie na pentoej konferencji 
prasowej okazał wielkie zdumienie, z 
powodu rozmiarów zniszczenia Coven­
try i Birmingham. Oświadczył on, że 
to co dzienniki amerykańskie o tym zni­
szczeniu doniosły, nie daje najmniejsze­
go wyobrażenia o prawdziwych roz­
miarach szkód.

Sztokholm, 5 lutego. — Według donie­
sień Reutera Willkie udał się we wtorek 
drogą powietrzną do Dublina, gdzie miał 
on odbyć rozmowę z prezydentem Irlan­
dii de Valera.

BURM ISTRZ BUDAPESZTU 
m  SZENDY PRZY JECH A Ł 

DO BERLIN A
Berlin, 5 lutego. — Wczoraj w południe i 

na dworzec przy Friedrichstrasse przy-1 
był jako gość do stolicy Rzeszy burmistrz ' 
Budapesztu, Dr Karol Szendy w towa-

Znowu zatopiono 40 tysięcy b. r. I,
NI*W«rkl« «l , W ł# x  * * * * *  W ry o M

B a lln , 5 hitegó. — MawehA Komenda AnAii KtomtoeW  kpm nnlhń,: _
„Niemieckie okręty wojenne w czasie operaoyj na wodaoh oroamcznydi za.

# * »  * 1  Uieprzyj#«ielaki0g6. * m a #  imndioyego. Je d n a  a lodzi p *
wodnych doniosła o zatopieniu dwu nieprzyjacielskich uzbrojonych statków 
handlowych o łącznej pojemności 11 tys. ort. Samoloty bojowe atakowały 
skutecznie w dniu 3 lutego ważne obiekty wojenne w Londynie i południowo- 
wschodniej części Anglii. Koło Maidstone trafiono bombami ciężkiego kali- 
bru pewną fabrykę. N a szeregu lotnisk zniszczono hangary, schrony draż pew- 
ne wieksze ilości samolotów. Jeden bojowy samolot nurkowy zatopił przed 
portem Ramsgadt sta tek  handlowy pojemności 3000 ort. eelme wymierzoną 
bombą. Zakładanie min przed brytyjskim i portami w dalszym ciągu jest kon­
tynuowane. W  ciągu ubiegłej nocy atakowało lotnictwo niemieckie z dobrym 
skutkiem lotniska i ważne obiekty wojskowe Anglii wschodu. Nieprzy^ei^ 
nie dokonał nalotów nad tereny Rzeszy. Trzy niemieckie samoloty zagujgly,

Storpedowano transport konwojowany
, : :W ' A fryw  rn zh m  ApgHIsśw I i* b y f e  hm ń

Rzym* 5 lutego.—  W łoski kom unikat wojenny z w torku brzmi następująco: 
„N a froncie greckim dżihłamość artyleryjską i wywiadowczą ograniczono z 
powodu złych warunków atmosferycznych. W  Afryce, Północnej obustronna 
działalność lotnicza. W  A fryce Wschodniej wojska włoskie na froncie północ­
nym w  kierunku wschodnim od Agordat i B arentu obsadziły nową linię, na 
k tó re j z  łatwością odparły ataki, dokonane przy; użyciu tanków oraz dalsze 
ataki mieszanych oddziałów angielskich i indyjskich, które cofając się pozosta­
wiły broń. N a froncie południowym włoskie oddziały wojsk kolonialnych 
zaatakowały oddziały nieprzyjacielskie i zmusiły je  do odwrotu, zadając im 
przytym  dotkliwe stra ty . Lotnictwo dokonało ataków na kilka miejscowości 
E ry tre i oraz na  Mogadisicio. Wyrządzono pewne szkody m aterialne i spowo­
dowano wiele ofiar wśród ludności tubylczej. Zestrzelono jeden samolot an­
gielski. Dwa samoloty włoskie nie powróciły do swych baz. W nocy na 3 lu­
tego włoskie łodzie podwodne patrolujące na  Morzu Czerwonym zaobserwo­
wały nieprzyjacielski transport morski, płynący pod silnym konwojem krą­
żowników i torpedówek. W  czasie energicznego ataku wystrzelono 9 torped, 
z których 7 uszkodziło nieprzyjacielskie okręty. Pomimo gwałtownej reakcji 
ze strony nieprzyjaciela, jednostkom włoskim udało się oderwać od nieprzy­
jaciela i powrócić bez s tra t do swych baz.

rzystwie małżonki i szefa kaneelarii 
prezydialnej miasta, hr. Lazara. Gość wę­
gierski zwiedzi szereg instytucji miej­
skich w Berlinie. Dr Szendy, jako prezes

Krajoznawczego Związku Miast Węgier­
skich propagował od lat wymianę do­
świadczeń w dziedzinie polityki komu­
nalnej pomiędzy Niemcami i  Węgrami.

Społeczny świat nowej
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G śtąW a inowacc: :K e m Ä m :Ä tI s $ i
przyniosła w sposób zdecydowany i 
jasny zdefiniowanie niemieckich celów 
wojennych^ nić- tylko z punktu widze­
nia interesów Trzeciej Rzeszy, lecz da­
la narodom europejskim obraz zaryso­
wujących się konturów urządzenia spo­
łecznego.

**"*"*.******** *  h»*eo k # y d # y ^
— powiedział Kanclerz H itler. Sbndy 
zamieszkałe od Nordkapu po brzegi 
Morza Śródziemnego zdają sobie do­
skonale sprawę, że nie chodzi już tyl­
ko tu ta j wyłącznie o losy i wielkość 
jednego narodu, lecz chodzi o to, że ulo­
wa Europa musi zmienić swój układ 
polityczny, społeczny i gospodarczy. 
Zarysowuje się więc koncepcja, obe> 
m ująea całokształt spraw  europejskich, 
które stanowią wzajemnie zazębiony 
układ. U podstaw organizacji europej­
skiej po-weraalskiej tkwiło nie tylko 
niesprawiedliwe urządzenie w yrażają­
ce się w przewadze jednych państw i 
upośledzeniu interesów życiowych in­
nych, lecz tkwiły tu  głęboko łćorzenie 
chaosu politycznego, gospodarczego i 
społecznego. S tan  przedwojenny nie

K f  KTÄS 5 ¾
kamtabl# Ayui* europejskiego, a w eto- 
eunkach guupódmrhyeh i cpoicamycb 
odWjul d* bdcśmł#, n##*t na menAn- 
jmim pierwuycli nWcrlmluyeh potruch, 
wptdŃjąe pmed# « mymtkim mmmy 

utopuwuuM bytu, * 
wWl PbwrmemM"* mdmu 

kiymyM* 1 bcuroboeto pwy kuku #ku- 
tewmy# toodk&w wrudemych, bcupto- 
uowu 1 «hmotyma# orgunlwej* produk­
c ji — oheruktarysowcly połłtykc gp- 
spcdmrcuą, ktofowma* 
rodowych rekln6*  goepcdwmywi ih&- 
itawtow wytocmü« n* «wpoko)«mi*kh 
wtuüpy#

ifs> # i Ą i% K :# 1en Spśśotr fihäiia? skbh- 
frontowaó obie koncepcje: ' Świata idą­
cego i broniącego się. W światopoglą­
dzie brytyjskim^ brak jest wszystkich 
nowych elementów i stanowisko W iel­
kiej Brytanii sprowadza się do o b r o ­
n y  s t a t u s  q u o  przedwojennego. 
Element interesu jednostki pozostał n 
obozu broniącego się w dalszym "ciągu 
istotnym motorem działania, za pleca­
mi krwawiących żołnierzy stoją intere­
sy międzynarodowych gieldziarzy z 
pod znaku masońsko - żydowskiego. 
Sztandarowe hasło obrony wolności 
jednostki nie jest to  w zasadzie niczym 
innym ja k  ty lko ' m aską pozwalającą 
«rządza* właana sp rawy. B rak kop- 
struktywnych elementów w programie 
angielskim sprowadza go, co nah ' 
podkreślić, do obrony przi 
urządzeń bądś eo bądd d la  apn 
pąjakich niezbyt aaeządłiwych.

„NW zaańaa aaWa wyobrazić, abp 
na A d a p y  zkraa azaaw m M p a#z- 
aawM kapMzBatpezwpA j aiłzci lak 
Warować zalMzzam l jadnaatali w

mwadams* 
km# # *

Bezpardonową walk* temu stanowi 
^Ńozy. wypowiedział w. o s try *  d *

praw euro-

Czołowy publicysta francuski Ferrand  
ta S f c n l  w  j*du*m ś  * K K ł *  ńume- 
rdw dmennika „Journal" napisał: *XaS^jrSSSfflSAÄKÄ
se sobą jssssss te ras  walessd, nKanmcj 
są one odgstoswpwn w m A nsgo m ia  
rąaowsgo, :blł%cbymł 4 » s W *  p * k -  
p cm  m o g p ąk w y m r histoHą, <% csa- 
w m , tm dro lb .trrsssci«  sstnką i  nauką, 
f o s a  obrcbęm korporocp w  stosunkach 
wownątranych krdbgs nłspodsW nłs

a s J '—Ä S S S S X :jÄ Ä äSSSÄ SSSÄ
psasęnsa, O dlew a K* w  naszych omach 
procce dojrzswam a s * *  * '

Tan nowy e ie # # *  w  : 
spraw earo n e j s « *  gm&L. 
hasła demokratyczne, jadące nieuałau- 
uie na  konikach przebsznmdych sasad 
a  okrsąu, kiedy on* mogły by* aktnal-

ne: Pi-ądyispołeczne, zrodzone z'&dba 
nOWyoh czasów, strona broniącego się 
obozu neguje całkowicie, mimo że nie­
które nieoficjalne kola brytyjskie w 
swoim czasie zachwycały się nimi i 
wróżyły piękną przyszłość. Jest w. fak­
cie tym  nuta, która oddaje istotne na­
stawienie sfer brytyjskich w stosunku 
do idących prądów. Obserwujemy, to 
fakt, który towarzyszy wszystkim prą­
dom rewolucyjnym. Ginący świat od­
mawia zawsze słuszności napierającemu 
obozowi i  nowym hasłom. O tym, że 
powrót do starych koneepcyj demokra­
tycznych wolności jednostki byłby wy­
marzony i potrafiłby dać Europie ja­
kiś nowy, złoty w idt ogólnego dobro­
bytu i  pokoju, narody europejskie 
zwątpiły całkowicie. Powrót do sta- 
r%eb zaaad, powrót d* starych_k#tw 
nów demokratycznych prawoopodonnie 
w wypadku zwycięstwa angielskiego, 
sprowadzić musiałby nawrót tego, eo 

< przeżywaliśmy nieraz: chaos gospoder- 
czy, polityczny i społeczny, a  w kos- 
sekwencji w  najbliższym o w i*  w ek# 
sy społeczne i  polityczne, bo trudno 
jest wiemy*, żs sfery starych rekW* 
Wall S treet zdecydowałyby się przy­
znać równe praw a do życia w: 
narodom starej Europy, zornal 
życie nie pod kątem własnych 
Interesów : uwzględni* życiowe intew* 
wmzystkieb narodow. K to  wie. asy w #  
nie to egoistyczne podejście do spraw? 
nie było jedną a p rzyczyn przebucews 
się protestu społecznego narodów, g " 
powrót do przeżytych sposobów m y #

budowania stanie się p u n k t# M l# s r t  
narodów, którym dane będzie newski- 
ensnia w  budowaniu nowej Bm *ł- 
Row * Kanclerza H itlera:

„Hak 1M1, jaśle#  d e***  a tym
pn e k easny, b ąd d a  Mslmyssaym
rwMs# slesnrzsedn wlsłklsęs n a w  

#n p s ę d k a  es Enron Is"
mają w  sobia brzemię wagi dzłejwsjl 
modeeny  atwieedzłó,że do tej pory K g  
dar* HHisf dotrzymywał wszysoom 
oMetnk i  realizował swoje phmy * * *  
do I zdecydowanie, na pewn« i ty m  ra­
zem ais eą to dowa edowiska, sto? 
mówi n ą  w ia ta  *



Brytyjski terror w Egipcie rośnie
Jak donosiły niedawno dzienniki 

Kairze i różnych miastach prowincjo­
nalnych, z "ol:eenia szefa policji an­
gielskiej w Kairze, Sir T. W. Russela» 
aresztowano §00 członków partii naro­
dowej „Miody Egipt" (Masr al Fattał), 
Wśród nich znajduje sie profesor słyn­
nego uniwersytetu mahometańskiego 
Al Azhar w Kairze,

Beirut, 5 lutego.
Pierwszy raport angielskiego „Intelli­

gence Service“ o działalności „Masr al 
Fattat“ wpłynął do szefa policji kilka 
miesięcy przed wybuchem wojny. Ten 
polecił oficerowi tajnej służby pułk. Fitz- 
patrick'owi nadzór nad tą organizacją.

Na skutek tego rozwiązano obecnie 
zebranie partii, odbywające się w okoli­
cy Kairu, a jego uczestników aresztowa­
no: Z zainteresowanej strony angielskiej

rozszerzane są pogłoski, że znaleziono 
tam wielką ilość materiałów wybucho­
wych. Aresztowani stawieni zostali 
przed Sądem wojennym.

Te postępki szefa policji angielskiej 
i „Intelligence Service“ nie wyczerpują 
jednak listy gwałcenia prawa w Egip­
cie przez Wielką Brytanię. Początek 
panowania angielskiego nad Nilem był 
wynikiem aktu przemocy, stanowiące­
go jedynie pierwsze ogniwo nieprzer­
wanego prawie łańcucha dalszego uci­
sku ludu egipskiego. Nie zmieniło sit 
w tym zasadniczo nic również po ukła­
dzie angielsko-egipskim z  r. 1936, da­
jącym formalnie Egiptowi niepodle­
głość. Od czasu lorda Cromerła terror 
pod różną postacią był środkiem polity­
ki angielskiej w Egipcie. Ostatnie aresz­
towanie 300 nacjonalistów egipskich 
jest tylko najświeższym tego wyrazem.

Aniybryfyjskie demonstracje w Iraku
Ofkmów *n#lililriih poMh *  Bogdmdd, — # * ,«  Amłlm mm#,

g rankę p * b o # ą
Bejrut, 5 lutego. — Wyrzucenie filoan- 

gielskiego ministra spraw zewnętrznych 
Nuri Said wywołało w łonie rządu bag- 
dadzkiego naprężenie angielsko-irańskie, 
które spowodowało, źe Saudio - Arabia 
podjęła wszelkie środki bezpieczeństwa 
na swej granicy północnej, graniczącej z 
Transjordanią, znajdującą się pod wpły­
wami angielskimi. Rząd saudio-arabski 
swe przygotowane do boju zmotoryzowa­
ne oddziały ściągnął do Maan na półno­
cy swego kraju. W samym zaś Bagda­
dzie coraz bardziej wzrasta nienawiść 
przeciwko Anglii. Ludność Iraku przez 
swe antybrytyjskie wystąpienia i mani­
festacje ptzed ambasadą brytyjską wy­
raża głęboką sympatię dla nowego rządu 
narodowego Ali Raschid Gailani. We­
dług nadeszłych wiadomości podczas 
tych demonstracji pobito kilku angiel­

skich oficerów lotnictwa, którzy znaleźli 
się przypadkowo pomiędzy manifestują­
cymi. Policja nawet musiała interwenio­
wać, aby ochronić życie oficerów.

Usunięcie Nuri Said z urzędu tym wię­
cej pogorszyło sytuację rządu Iraku w 
stosunku do Anglii, skoro premier wy­
raził swe angielskie życzenia, aby Egipt 
włączyć do paktu arabskiego obok oby­
dwóch państw już do tego paktu należą­
cych. Saudi - Arabia i Jemen niezado­
wolenie swe wyraziły sabotażem. Opór 
Iraku w kwestii włączenia Egiptu do pak 
tu arabskiego przez prasę Iraku, zwłasz­
cza „Al Isciktal" i „Al Bilad” jest w ten 
sposób tłumaczony, że Egipt jest an­
gielską bazą wojskową, a  tym samym 
jest narzędziem w rękach polityki angiel­
skiej.

-  Bardaaay^raadydah aa «# ad a łatra
spraw zagranicznych

Budapeszt, 5 lutego. — Ja k  podają 
z urzędowych źródeł, w tych dniach wę­
gierski prezydent ministrów hr. Pawel 
Teleky zachorował na influenzę. We­
dług orzeczenia lekarzy, będzie on mu­
siał poleżeć kilka dni w łóżku. Z powo­
du rozchorowania się prezydenta mini­
strów nie wiadonfo jeszcze, kiedy na­
stąpi mianowanie nowego węgierskie­
go ministra spraw zagranicznych.

W związku z tym w kołach nieurzę- 
dowycb mówią, iż ministrem spraw za­
granicznych zostanie obecny ambasador 
węgierski w Bukareszcie, Bardossy.

STUDENCI WŁOSCY 
W NIEMCZECH

Berlin, 5 lutego. — Minister wycho­
wania Rzeszy, Rust, przyjął w aparta­
mentach ministerstwa uczestników dnir 
»ego niemiecko -  włoskiego kongresu 
kulturalnego studentów. Członkowie de­
legacji włoskiej z dr. Salvatorem Gatte 
na czele, zostali przedstawieni mini* 
strowi.

>irgił 1'iiea pozbawiony został oby#a- 
***** Bada m # # *
M  pdóatwa,

*ar«ywy byłego króla Karola ł ba#y 
w jesieni aoatal a* awego d a n o * # »  
"Owiany, wzbtańial A  opnaatd Ü0P- 

Pozostał on nadal w Anglii, eo 
rząd obecny nznal aa postępek nlegod- 
ay Rumuna.

RADIO LONDYŃSKIE 
ZAPRZECZA SAMO SOBIE

Bsyst 5 lutego. — Wapanlały dowód 
awękj nlewlarygcdnoścl dostarczyło w 
tych dniach angielskie ministerstwo pro
Wgandy. Otóż radio londyńskie obefc- 
a*e ogłosiło komunikat według którego 
Poprzednio przez osiem dni głoszone 

o rzek miech powstaniach w mia­
stach górnej Italii są niczym innym jak

Tego rodzaju dejnenm, ogłoszone-W.dnłU. 
2 lutego przez radio londyńskie podane 
było w języku holenderskim i Według 
starego zwyczaju na zakończenie ko­
munikatu speaker z  nad Tamizy pod­
kreślił w te słowa: „Przy czym należa­
łoby zwrócić uwagę, że informacje te 
są niczym innym jak tylko wiadomoś­
ciami, zaczerpniętymi z powietrza“.

ARYTMETYKA ADMIRALICJI 
BRYTYJSKIEJ W OŚWIETLENIU 

„OIORMALE f  ITALIA"
Rzym, 5 lutego. — Admiralicja an­

gielska podals w tycb dniach do wiado­
mości stratę  ogółem 25 łodzi podwod­
nych.

W  związku z tym  sprawozdawca 
m Wisłą, j,Giomal« dTtałia“ piszą że 

w rzoów wmW ol są 
znaczni«' większe. Z 73 łodzi podwod­
n y * , jaki* Anglia podmiW *  na poomąR 
km wojny, według kmhmilkmt ow wo- 
jonnych Włośi zatopili M , a  Niemcy 
22, tak, że m arynarka angielska poeia- 
d*  jwnene dmmaj jed y n ie2T n t y * ł o -  
dm pódwpdnyoh, które miMią n a  po- 
ozątkh wojny.

1530 000 łon straciła żegluga neutralna
Sztokholm, 5 lutego. — Według urzę­

dowej statystyki szwedzkiej, dotyczą­
cej strat neutralnej floty handlowej w 
wojnie morskiej zatopiono w  styczniu 
18 statków neutralnych, a w grudniu 28 
statków o łącznym tonażu 221.000 brt.

Angielskie statystyki, jak się okazuje 
z porównania z tymi danymi nie uwzględ 
niły większości tych strat, a chodziło 
przecież przeważnie o statki, które za­
tonęły bezpośrednio u wybrzeży An­
glii. Statystyką szwedzka ocenia ogól­
ne straty służącego Anglii tonażu han­
dlowego od początku wojny na 1.530.000

brt. Szwecja straciła 84 statki ogólnej o 
pojemności 295.000 brt., przy czym, we­
dług danych szwedzkich, zginęło 559 
osób.

d l a  u s t r z e ż e n i a  s ię  
p rz e d  nailedownictwami 
um ieszczono no tablet­
kach A spirin znak ?

OBURZENIE W  ARGENTYNIE 
Z POWODU BEZCZELNYCH

ŻĄDA* A NGIELSKICH 
Buenos Aires, 5 Intego. — Opubliko- 

przez „la Brensa“ wiadomość, we­
dług której Anglia pertraktuje z rządem 
argentyńskim w sprawie okrętów, pływa­
jących po międzynarodowych wodach Ar­
gentyny, wywołała w kołach dyploma­
tycznych olbrzymie oburzenie.

Anglia zgłasza pretensje do tych okrę­
tów, uważając je za swoją własność.

Koła powyższe zwracają u wage, że żą­
danie angielskie jest śmieszne, niczym 
nieuzasadnione i wprost bezczelne. Konfe­
rencja urugwajska rozważała możliwości 
korzystania z rzek międzynarodowych, 
wpadających do Rio de la Plata, przez 
państwa graniczące, ale nigdy nie,przewi­
dywała, że mocarstwa, leżące bardzo dale­
ko od interesów konferencji, zgłoszą swo­
je prawa,- — ironizuje dziennik. Opiera­
jąc pretensje na przesłance, nie mającej 
żadnego uzasadnienia — należałoby zapy­
tać się, dlaczego Wielka Brytania, która

nigdy nie należała do bloku państw ame­
rykańskich uzurpuje sobie prawo miesza­
nia się do interesów Brazylii, Urugwaju, 
Paragwaju i Boliwii. Koła powyższe o- 
świadczają następnie, że żądania angiel­
skie naruszają elementarne prawa argen­
tyńskiej suwerenności i jedynym wyj­
ściem 8 te j' sytuacji będzie powzięcie zde­
cydowanego stanowisk?, które odeprze 
wszelkie żądania angielskie.

STORPEDOW ANIE 
BRYTYJSKIEGO FRACHTOWCA 

.URLA"
Nowy Jork , 5 lutego. — „Associated 

donosi, że według informacji 
kół marynarskich, w ostatnim tygodniu 
brytyjski statek handlowy „Urla" po­
jemności 51.098 brt został storpedowa- 
nw, skutkiem czego zatonął w odległo­
ści 475 mil od brzegu Irlan d ii Statek 
„Urla" odbył rejs z Kanady do Anglii, 
mając na swym pokładzie ładunek ma­
teriału wojennego.

Przed kanonizacji Bł. Jana de Frilo
Telefonem od własnego korespondenta.

W atykan, 5 lutego. — W kongregacji 
św. Obrządków poczyniono przygoto­
wania procesu kanonizacyjnego Bł. J a ­
n a  de. Frito, męczennika, członka zako­
nu Towarzystwa Jezusowego. Prawdo- 
pGdöbnievskt kanomzaxyi odbędzie się 
w-bież. roku;' Bł; Ja n  de F rito  ujrzał 
światło dzienne w roku 1647 w Lizbonie 
.(Portugalia). Poświęcił się w czasie 
ciężkiej choroby w młodych latach opie­
ce św. Franciszka Ksawerego. W stą­
pił on w roku 1662 do zakonu Jezuitów 
i mimo silnych sprzeciwów rodziny, na­
leżącej do znanej szlachty portugal­
skiej w r. 1673 udał sńg jako misjonarz 
do Indyj. Dostawszy się dwukrotnie do

niewoli, w której poddano go potwor­
nym torturom powrócił on do Portuga­
lii, ale już w 1690 r. mimo życzenia kró­
la  P iotra I I , aby objął on obowiązki 
wychowawcze na dworze królewskim, 
udał'odń się- ponownie do ln d y j,

Tam nawrócił na wiarę katolicką 
jednego hinduskiego księcia, który w 
związku g tym zlikwidował stosunki 
małżeńskie z kilkoma swymi żonami. 
Jedna z tych żon zaprzysięgła zemstę, 
namawiając swego wuja księcia Ramu- 
ja t do ujęcia błogosławionego Jana de 
Frito, którego następnie skazano na 
śmierć. W roku 1853 kościół zaliczył go 
w poczet błogosławionych.

Ceny hurtowe w handlu brytyjskim
psdiki i y l y  e  8 * pnsae*l

ś a o M # * . a Magu. — Na k m * *
«Taeabus Tkasz" ukagak W# oetatało 
przegląd cen v o  rządzony na podstawie 
aagłelsld* sestuwłeó Indeksoery*. Z 
przegłądh wynika. ** **=7 artykułów 
żywnościowy* podskoczyły o 4M  
proc, md ceny surowców o 42.9 proc. w  
porównaniu % ceoamlióku 1990.

Nalały zaznaczyć, b* przegląd tao 
jest zupełrd* wtąrogodnyl,sgęzególo* 
wy. zamWezcza bowtem ddkbgude «a. 
uy w  brytyjskim bandln burtowym.

U«TAŁ HANDEL 
AMaiELOKO-TUMECKł

Ankara, 8 lutego. — Pełomnopułk 
brytyMd dla zagadnład gospodarczy* 
w T ur* . lord Oleeocomer, opuścił An­
kar*. Zadanie Ołeencomera polegała 
przede wszys&hn na popłarpnlu turecko 
angielskich stosunków gospodarczych.
Zdaniem tutejszych- kól gospodarczych, 
rozszerzenie handlu angielsko-tureckie-

gormsuwalo wśełkle trudmadcl w zwląz. 
Im g nlenozwłązabiynd probłemmnl tran 
sportowymi
DYWIDENDY «TRAWIŁ POŻAR...
. ŚaKkboias, 5 lutego. — Londyńskie

towarzystwo kolejowe „Morth Rastern 
M a y  Company“ było zmuszone z 
przykrością zakomunikować, że kwity 
dywidendowa wydanych przez towa­
rzystwo oblłga*. zapadaląc* w dukt 1 
łu ta#  I gotowa luk w  drukami zostały, 
zniszczone wskutek pożaru I Z tage po­
wodu ułe mogły być wr*ćzone akcło- 
nartbhzo# Również towarzystwo »Sou- 
U ter-M ay Company" donod, ża z po­
wodu nieprzewidziany* okołtcznośct 
ule mogło przeprowadzić odnośnych 
spraw, dotyczących akeU dywidend. 
Nie ulega wątpliwości, że wskutek nie- 
młeckkh ataków powietrzny* w cen- 
trrinych domach tych brytyjskich to- 
warzystw kolejowy*. wyrządzone zo­
stały wielkie szkody,

z Anglikami na froncie Bliskiego 
Wschodu. Na razie wcielono 8000 ży­
dów do armii angielskiej.

Dowodzi to ścisłej łączności rządzą- 
eych obecnie w Anglii kół z między­
narodowym żydostwem.

LONDYN 
PROTEKTOREM ZYOO*TWA 

ŻydM mają wnkzy* u M m  AngMNml
Waszyngton, 5 lutego. — Perlzweig, 

przewodniczący sekcji brytyjskiej J e ­
wish Federation and W elfare Found, 
oświadczył ostatnio na  ogólnym zgro-

p w ,  p r w g

że po klęsce Niemiec żydzi w  Niem­
czech odzyskają swoje dawne prawa.
Doradca prawny Jewish Federation 
Agency w Jerozolimie, Josephu zako­
munikował, że władze brytyjskie za­
ofiarowały się zorganizować 40600 
żydów w  Palestynie, ażeby walczyli

„Działalność niemieckich pomocniczych krą­
żowników, która w ostatnich czasach obejmuje 
coraz szerszy zasięg, przeszkadza angielskim 
transportom morskim, dezorganizuje ich zaopa­
trzenie, zajmując ważne miejsce w całkowitym 
systemie niemieckich operacyj przeciwko An­
glii.“ LNa Strashe“, Moskwa)

„Nowy niemiecko-rosyjski układ stanowi naj­
lepszą odpowiedź na śmieszne bajeczki brytyj­
skiej propagandy o nieporozumieniach pomię­
dzy Niemcami a Rosją." (JPopoto dl Roma“)

„Postanowienia układu pomiędzy Niemcami 
a Unia Sowiecka z dnia 19 stycznia 1941 r. 
przedstawiają nowy etap rozwoju niemiecko- 
sowieckich^ przyjaznych stosunków.“ LPraw-

„Twjerdzenle Roosevelts o wysypianiu w o- 
bronie wolności jest tylko pretekstem, aby

czny i

„Bułgaria znajduje się w obliczu głębokiego 
przeobrażenia, które niezawodnie zbliża się co­
raz bardzieh^nowe idee dla państwa 1 narodu 
n arzu ca łem  a naród bułgarski nie będzie mógł 

nich powstrzymać, lecz. winien przygoto­
w ać się na ich przyjęcie.“ („Polet", Sofia)

Seneret Weygand wygłosił przez radio prze­
mówienie do pół miliona francuskich żołnierzy 
afrykańskich, stojących pod jego rozkazami i za­
apelował do nich, aby zawieszenie broni z Niem­
cami uważali za czynnik pomocniczy „narodo­
wej rewolucji“ Pćtaina.

Jak donoszą amerykańskie rozgłośnie zosta­
ło zasądzonych kilku amerykańskich oficerów 
za antysemicką propagandę. Oficerowie wnie­
śli pdwolątiie. ^

W  Vichy zapowiedziano utworzenie francu-



ENCYKLOPEDIA KATOLICKA 
W JĘZYKU JAPOŃSKIM

Watykan, 5 lutego. — Ojcu św. wręezo- 
no 1-szy tom katolickiej encyklopedii wy­
danej w języka japońskim. To samo dzie­
ło ukaże się w nowym wydaniu również 
w języku chińskim. V  czasie prac nad 
nakładem encyklopedii powstały poważ­
ne trudności, ponieważ język japoński 
nie posiada wielu fachowych wyrazów 
odnoszących się do spraw rytuałów reli­
gijnych. T ł u m a c z e n i a  encyklope­
dii poświecono wiele czasu m wydaw­
nictwa podjął się jeden s wielkich do­
mów wydawniczych japońskich. Tekst 
wyposażony w liczne rysunki i ilustro­
wany obrazkami dzieł sztuki, świadczy
0 artyzmie malarzy państwa japońskie­
go. Ojciec św. wyraził się z uznaniem o 
tym wydawnictwie.

PLUTOKNACJA
W CZYSTEJ HODOWLI

Sztokholm, 5 lutego. — Na pierwszej 
stronie jednego z ostatnich numerów 
londyńskiego „News Chronicie“ uka­
zał się następujący list pewnego czy­
telnika z Faversbam w hrabstwie Kent: 

„W  dniu 26 grudnia 1940 przejeżdża­
ło przeszło 20 panów i dam z towarzy­
stwa ze sforą psów przez pole buracza­
ne niszcząc je częściowo. 28 grudnia 
wybrali sobie drogę przez pole z kieł­
kującym grochem, powodując znaczną 
szkodę. Konie tych ludzi nie wyglądały 
na to, żeby odczuwały jakikolwiek brak  
paszy. Mógłbym łatwo w mojej farmie 
znaleźć pożyteczną pracę dla tych koni
1 ludzi. Kiedy człowiek patrzył na ich 
gonitwy, możnaby na prawdę pomyśleć 
przez chwilę, że wojna się skończyła.“

Redakcja „News Chronicie“ dodaje 
następującą uwagę do tego pisma: 
„Ten list rzuca tak charakterystyczne 
światło na gospodarczą stronę wysil 
ków wojennych Anglii, że uważaliśmy 
za wskazane umieścić go na pierwszej 
stronie.“

L ist oburzonego wieśniaka z Kentu 
nie tylko rzuca charakterystyczne 
światło na gospodarcze wysiłki wojen 
ne Anglii, lecz odsłania zarazem z bru­
talną po prostu wyrazistością p r a w  
d z i w ę  o b l i c z e  d z i s i e  j s  ą s j  
A n g l i i .  Ktoby jeszcze nie wiedział, 
co to jest plutokracja — tu ta j ma ’• 
w czystej hodowli.
ZAGINĘŁY W SŁUŻBIE ANGLII

2 PAROWCE JUGOSŁOWIAŃSKIE
Belgrad, 5 lutego. — Jugosłowiańskie 

towarzystwo „Lloyd" postawiło wniosek 
o skreślenie dwóch swoich parowców to­
warowych: ,Jvo Racio" pojemności 8.727 
ton i „Izgled" pojemności 4.338 ton, ponie­
waż należy je uważać jako stracone. Oba 
wymienione parowce znajdowały się w 
służbie angielskiej.

WOJSKA JAPOŃSKIE 
W PROWINCJI KWANTUNS

Szanghaj, 5 lutego. — W ramach ope­
rach japońskich, majicycb na celu sku­
teczniejszą blokadę sił, wylądowały we 
wtorek oddziały armii japońskiej na po­
łudniowym wybrzeżu prowincji Kwan­
t a * .  Operacje czynią dobre postępy.

OSTRE ZARZĄDZENIA 
NA WĘGRZECH PRZECIW ŻYDOM

Budapeszt, S lutego. — Rząd węgier­
ski wydal cstrą w a l k ę  praktyko­
wanemu przez żydów systemowi, przy 
pomocy którego usiłują oni obejść obo­
wiązujące praw a W  licznych wypad­
kach, żydzi nie otrzymujący świadectw 
przemysłowych, przy pomocy podsta­
wionych figur prowadzą dalej swoje 
MtaWWofMwa. W wypadku atwjer- 
dzettia tego rodzaju obejścia ustawy an- 
lyżydoWakłaj, dame prąedałębloTztwo 
zoetaje zamknięte, a towary ulegają 
konBakade. Zydel I Ich pomocnicy aka- 
zywani poza tym na kary więzienne.

Węgierski mhdater apruw wewnętrz­
n y *  topwjązał Hczue mekty. który*  
działalność została uznani przęz wła­
dze za zagrażającą pażatwn. y

STRASZNY WYPADEK 
KOLEJOWY W JUGOSŁAWII 

Belgrad. 5 lat*#» — Wskutek nleuwa- 
gl dróżnika kolejowe#» na przedmlaóełu 
Belgradu, Pasowo, znalazły óaałezd * w 
soby. aaó 5 oeób odniosło cięższe I lżejzae 
obrażenia. Wypadek tern miel miejsce w 
ubiegły wtorek przed południem. Dróg: 
alk  ten na krótko przed nadejdęla#  po- 
elągu otworayl szlaban uwalniając prze­
jazd samochodowi ciężarowemu. W tejże 
drwili nadjechał pooląg belgradzki przy 
oaym parowóa zmiażdżył samochód.

Z  CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
wiedzió to imprez©, względnie naw©! wriąj 
w niej adźial w charakterze wystawców. 
Otóż wszyscy pnedsigb" 

a  Wiosi

Dziś i Doroty 
Jutro; Romualds 
Wschód słońca o god& §35 
Zachód „ „ 1735

Z D N U  NA DZIENt
Po świętej Dorocie — schną juk chusty 

na płoete* 
A  jeieU nie schną — to mrozy człeka

jeszcze do chałupy wepchną. 
Od świętej Doroty — opatruj ploty.

Likw idacje f irm y  „K ojulon- W  tych
dniach otwarte została likwidacja firmy 
„Tkalnia i Apretura «Kojulen”, Spółka 

ogr. odpow. w Częstochowie, nL War­
szawska 113/115. W związku z tym wszy­
scy wierzyciele winni zgłaszać swe wier 

. telności pisemnie na ręce likwidatora 
Rudolfa Kiesslioha w Częstochowie» ul. 
Narutowicza 45.

Likwidator wzywa również wszystkich 
dłużników, by należące firnie „Kojulen" 
sumy za dostawy, niewykupione weksle

l t d .  wpłacali d< Banku Emisyjnego w 
Polsce, oddzirł w Częstochowie na konto 
firmy „Kojulen" pod rygorem skutków 
prawnych.

Zjednoczenie fabryk narzędzi rolniczych.
Fabryki maszyn rolniczych w Generalnym 
Gubernatorstwie zostały ostatnio zjedno­
czone. Pomoże to tym 9-eiu zjednoczonym 
fabrykom do wyrabiania lepszych, tańszych 
i przede wszystkim jednolitych typów ma­
szyn rolniczych. Placówki sprzedaży w po­
szczególnych okręgach rozdzielać będą ma­
szyny na Powiatowe Spółdzielnie Rolnicze.

Przed wyjazdem na Targi Lipskie należy 
się porozumieć z Izba Przemysłowo-Han­
dlową. W roku bieżącym odbędą się daw­
nym zwyczajem Wiosenne Targi Lipskie, 
będące jednymi z największych targów 
świata. Po raź pierwszy Generalne Guber­
natorstwo wystawi ra  wyznaczonym zbio­
rowym stoisku szereg artykułów eksporto­
wych polskiego przemysłu.

Przypuszczalnie wielu kupców i przemy­
słowców częstochowskich bras s okolicz­
nych powiatów wybiera się również od-

Stosunki zdrowotne w Warszawie
Obraz powojennej W arszawy — Uruchomienie aparatów dezynfekcyjnych 

Utworzenie dzielnicy żydowskiej — Szczepienia ochronne 
Warszawa, 5 lutego.
By zorientować się w stosunkach zdro­

wotnych dzisiejszej Warszawy, przyjrzyj­
my się obrazowi jaki przedstawiała daw­
na stolica, po zakończeniu działań wojen­
nych. Popatrzmy okiem nie estety i bu­
downiczego, ale higienisty i lekarza. Więc 
przez długie tygodnie brak światła, gazu 
i co najważniejsze bieżącej wody. Lud­
ność w pewnych godzinach tłoczy sie

których starania unieszkodliwiły bezpo­
średnie niebezpieczeństwo wścieklizny, a 
odpowiednie zarządzenia ochronne odnoś­
nych władz usunęły groźbę pokąsania 
przez psy wściekle 

Całokształt str rań poczynionych dla po­
prawy stanu zdrowotnego Warszawy, roz­
ciągnął sie też na rtaty dystrykt warszaw­
ski W Mińsku, Łowiczu i Sochaczewie 
większono i odnowiono szpitale.

przy studniach, lecz czerpie tej wody ty le , opatrzono je * lepsze urządzenia i środki 
zaledwie, by starczyło do gotowania, cza-! sanitarne. Wszystkim powiatem przydne- 
sem jeszcze do umycia się, o praniu na­
turalnie nie może być mowy. W ubika
cjach mieszkalnych, zdatnych do nżytkn— 
tłok. Narasta brud, mnoży się robactwo. 
Szpitale p r  spełnione rannymi, zaś insty­
tucje, w których stworzono prowizoryczne 
pomieszczenia dla. chorych, pozbawione 
najprymitywniejszych urządzeń higiOtiieŹ- 
nych i  środków sanitarnych. Wśród per­
sonelu szpitalnego brak sil wykwalifiko­
wanych, . przeciążeni pracą, a w następ­
stwie tego niepokój osobisty * dezorgani­
zacja» Dodajmy do tego nięuprzątniąte ną 
ulicach gruzy, pod którymi tu i ówdzie 
znajdują sie jeszcze zabici, podejrzane 
typy szukające w rumowiskach łatwej 
zdobyczy, wałęsające sie psy, e bodziemy 
mieli tym razem . nie przesadzony przez 
stujęzyczną plotkę, obraz.idealnego podło­
ża dla rozwoju najniebezpieczniejszych 
chorób i epidemij.

Jeżeli więo dzisiaj przedstawiają się sto­
sunki zdrowotne w Warszawie nie gorzej, 
niż w kwietniu przed wybuchem wojny, to 
należy stwierdzić, że minione miesiące by­
ły czasem s jednej strony wytężonej walki 
z chorobą, s drugiej zaś pracy organizacyj­
nej nad stworzeniem środków i warun­
ków nie dozwalających na rozszerzeni# 
się epidemij. Tej pracy i walki podjęły 
się pod kierownictwem i przy współudzia­
le władzb organizacje lekarskie.

Ze środków skutecznie zastosowanych, 
wymienić należy przede wszystkim przy­
mus kwarantanny. Wszystkich mających 
jakąkolwiek styczność z chorymi na ty­
fus, nawet mieszkającymi w tej samej ka- 

goduiowemu od-

.  .  r&az
# * * * * # .  W  ty m  * # y *  « m d #  p n y , #

wssawiania. Tych ostatnich liczi 
ezlo 4-krotnie powiększono, 
dzielnicach żydowskich. Ü:
Imj Ue*m# #p#r#f 
*y*(«kt*w*nlm t  
obory#, lub mmjmoych mtyemno* m # » -

wmtnym łrmćM««. prwWw- 
: opWmndi byX# mmmo*# «###- 

pś#W ookr 00» ordypowmo# pryymomowo 
*  dmiałnlfimch, *  ktdrir* Mmrmły #ł# *k 
#Wmł «pormdycmn# wypadki ty*#«.

M m# k = W #  Mmltmrm# yi* # t # l 7y do 
bmdmmł, wmrmmW# bl#lmmkmmwb 
w odyw yob, p d h W  t#W# mt—AmA. kt& 
r# d m w #  powody do m##mt*w. 1 
do «# m ^wmkoH « W M o d w .

Wmdmym, mmymolMwm pm M łńłw m n# 
w w#le## ipldmml»  byh  #w #W  ododdb- 
nkni# śyddw. J#k idwłordmon #  pro& wy- 
pmdkdw W # *  # , W o#m wdrdd

po e#*nn mWdo, #1# po W re  
StworwaJ* ihW nky żrdowsM .
soowiło epidemię, dało odpowiednie warun­
ki do opanowania jej i "tłumieni* w u  
rodku. Na koniec wsporo leć należy 
i dzielnej współpracy lekarzy weterynarii,

ich liczbę przo- 
y, szczególnie w 
frnchomlono da- 

aty dezynfekcyjne dla dę­
tek mieszkań, jak odzieży

łono odpowiednią liczbę ordynujących le­
karzy. Jeżeli jednak mimo to, w dystryk­
cie nie było możliwe uzyskanie doted tak 
dodatnich wyników jak w Warszawie, 
przez miejscowe trudności w zorganizowa­
niu kwarantanny, odosobnieniu ludności 
żydowskiej itp. to w każdym razie jakiś 
masowy wybuch epidemii jest -i'"'tembar- 
dsńej będzie- zupełnie niemożliwy.

To też dzisiejszy.obras Warszawy z pun­
ktu widzenia jej stosunków zdrowotnych 
przedstawia się całkiem inaczej niż jesio­
nią 1939 r. Odegnan© złowropde widmo e- 
pidemii i moru, powszechna odbudowa 
zniszczonych obiektów» uporządkowane u- 
Hoe, znormalizowane życie, oto osiągnięte 
rezultaty. W zdrowych warunkach wyroś­
nie zdrowe pokolenie silnych pracowni­
ków, a ich energia, przez podniesienie z 
gruzów gospodarstwa zamieszkiwanego 
kraju będzte wybitną cząstką w odbudowie 
ruin i uporządkowania całego,

biorcy zamierzają- 
ey wyjechać na Wiosenne Targi Lipskie 
proszeni są o upr .3di.ie porozumienie sie 
2 Izbą Przemysłowo-Handlową dla Okrę­
gu Radomskiego, Oddział w Częstochowie 
uL Najśw. Maryi Panny 4L łel, 21-50.

Utworzono biura planowania. Miernictwo 
ujęte zostało w nowe przepisy. Przy szefo- 
stwach okręgów utworzono specjalne bin- 
ra planowania, które będą zbierać ważne 
akta, mapy i plany. Wszyscy właściciele 
nieruchomości gruntowych obowiązani są 
na żądanie przedłożyć plany i mapy swej 
własności.

Powstają stacje hodowUnoHtośwladcwł- 
ne. Hodowla drobin ulegnie dalszej rozbą. 
dowie. W każdym okręgu powstają obecnie 
stacje hodowlano-doświadczalne oraz wzo­
rowe gospodarstwa hodowlane. Badaniem 
drobiu, przeznaczonego do hodowli, zajmu­
je się Rolniczy Instytut w Puławach.

Instytucje społeczne otrzymają subwen­
cje, uzyskane przez FU G. O. Sprawa teW- 
pów 2 przeznaczonej przez rząd General­
nego Gubernatorstwa su’ wencjl w sumie 
4 milionów złotych, napotkała aa poważ­
ne trudności

Okazało się bowiem, że nie można do­
stać artykułów objętych kontyngentem i 
gospodarczym przymusem, gdyż cały ich 
zapas pozostający w iyspozycji władz, ma 
służyć na pokrycie wydawanych ludności 
norm żywnościowych w systemie kartko­
wym. Możliw jest jedynie nabycie pew­
nej ilości drzewa i marmolady. W zwiąż- 
ku z tym Rada Główna Opiekuńcza posta­
nowiła podzielić otrzymane fundusze po­
między poszczególne Rady Opiekuńcze 
miejskie i powiatowi aby te uczyniły za­
kupy na 'miejscu. Jak się dowiadujemy, 
również i inne organizacje opiekuńcze mo­
gą ubiegać się o subwencje w R. G. 0. lub 
w poszczególnych M. R. O. na pokrycie do­
konywanych zakupów z warunkiem, & 
będą one dokonywane według oznaczo­
nych przez władze cen.

1568 zl nagrody za wskazanie sprawców 
kradzieży obuwia, W tych dniach kilko 
sprytnych osobników dokonało śmiałej 
kradzieży kilkaset par trzewików skórza­
nych, czarnych firmy J3ata" oraz kilku­
dziesięciu par śniegowców i kaloszy fir­
my „Rygawar", przeznaczonych do roz­
działu między pracownłkó- * —• na szkodą 
firmy Ia_ Zieleniewski. i Fitznęr-Gamggr

nego świata.
powojen-

cia złodziei. Premia powyższa bedzie wy­
płacona tej pierwszej osobie, która wska­
że sprawcę i poprze to wystarczającym 
dowodem.

Przez podkop dostali się do obory. W ab.
tygodnia jacyś niewykryci dotychczas 
sprawcy zrobili podkop do obory Michała 
Janczyka, gospodarza we wsi Witów. Zło­
dzieje zabili na,miejscu dwie znajdujące 
się w oborze owce i, poćwiartowawszy ją 
z łupem ulotnili się. Kradzież spostrzeżono 
dopiero rano, gdy gospodyni przyszła do 
obory, by nakarmić inwentarz.
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Syrnęła ku niemu białymi zębami 

i przoobyliwny n a  bok głowo w barw-
nej z czoła na tył głowy zsuniętej i pod 
brodę związanej chustce — czekała. 

Namyślał się chwilę.
— Kapustę szatkowaó będą, obieca­

łam Marcelce, że im pomogę. . .
™- D u s i . . .
Czasu wprawdzie n ie tniał, ale
— Przyjdę, — skinął głową.
Rozstali się. Bronka przez kładkę w

zarzecza łąki po bydło pobiegła, Marez-

Na zakręcie jeszeze raz  za dziewczy­
ną się obejrzał:

— Czy tam  aby Gaweł gdzie na  nią 
nie stróżuje? — podstępne podejrzenie 
cichaczem, ślisko ku  sercu podpełzło. — 
Gaweł. . .  *

W obejście trzeciej zaraz chałupy 
ojców wóz wprowadził, konia wy- 
przągł, zdjął zeń uprząż, napoił i w 
utajni uwiązał, a  sam szybko do chaty 
poszedł i na m atkę wołał, aby kolację 
przyspieszyła, bo się na  wieś wybiera.

— Widno z Bronką są umówiłeś — 
zagadnięta.

— U Stępniewskich będę — odrzekł 
nad miską zacierki zasiadając.

— Zaś się z Gawłem Głąbem spotka­
cie — mruknęła niechętnie — on tam, 
odkąd ze św iatu wrócił, stałym pono 
gościem. Do Marcelki się przystawia a 
na Bronkę oczy wywraca.

— Eee! — zaprzeczył, ramionami 
wzruszając, chód przecie wiedział, że 
nie jest inaczej.

— On ci ją  jeszcze zbałamuci — do­
gadywała — te n . . .  m iglanc. . .

— Miałaby też już kogo se wybierać. 
— Włóczykij i n ierób . . .  też m atka mó­
w i.., ' i

— Ä" mówię, bom nie dzisiejsza i wie- 
lem widziała. Dziewucha młoda a  jak  
się zacznie błozen przed nią wyginać a 
komplimenty p raw ić . . .  i widzisz, tak 
już jest, że „kot łowny a  człek mowny“ 
z przed nosa kęs drugiemu ułapi, swo- 
jego-dopnioi tiustością dolę se omaści; 
Qł|b w gębie mocny, co ślepiami'nie do- 
świeci, to językiem nadsztukuje. . .  
Dziewczynę stumani, w głowie ji prze­
wróci . . .

— Poreszcie nie wiem, czyby się taki 
Głąb i żenił — powiedział wahające — 
to człek co miejsca nie zagrzeje.

— 0  laboga! — tu  nikto nie mówi, że 
on się żenić zamyślo, ale tobie napasku­
dzić może i popsuć choćby życie: — W 
takich ludziach jak  Głąb psotny diabeł 
mieszka.

Zjadł, miskę odsunął i z ławy się 
podniósł.

— Prędko wrócisz! — spytała, wi­
dząc, że ku wyjścju zmierza.

— Nie czekajcie.
O dm gg! przywołała go jeszcze.

'Przystanął. — '--------
— A tego Głąba to się, syna, pilnuj.

— Niespokojnam czegoś zawsze ile 
razy z nim cię widzę — szepnęła, na-

" c ą r
.— Co zaś, przecie to nie wieloryb — 

nie połknie mnie — a  zresztą — o, m at­
ko l — wypiął pierś i mocnymi kułaka­
mi potrząsając rzekł chełpliwie: — 
dwóch takich na innie jednego.

7-  To nie tylko o to idzie — odpowie­
działa. — A tak  ty  go się pilnuj, no i 
pamiętaj, ze zbytnia dufnoló w siebie 
by wa czasem klęską.

U Stępniewskich gwarno i rojno by. 
to. Dziewuchy. Mareelka, Bronka, Ma- 
rysia Skowrońska obierały i nakrawa- 
ły kapustę. Przy szatkowńiey stał zięć 
Stępniewskich Janas, w korytko pod 
noże rozcięte głowy podawała matka, 
a na ław ie przy piecu że starym  S tęp­
niewskim papierosy ćmiąc, Głąb już 
siedział.

— Witajże! — przywitali go żyezli 
wie. Miejsce mu obok siebie sta ry  zro­
bi! i dopytywali: — a  cóż ta  u ciebie 
słychać, — a  że ty ła  czasu cię nie wi­
dzieliśmy . . .

— No, nie każdy jak  ptakowie ma 
szczęście, co ani orzą, ani s ie ją . . .  — 
odrzekł z widomą wszystkim dó Głąba 
przymówką.

Dziewczyny łokciami się szturchnęły, 
a Gaweł oczami jeno błysnął i wargi 
przygryzł, ale zmilczał.

, — ...Z ie m i wiesną i jesienią naj­
więcej rąk potrza — wiadomo — mówił 
Märszczak dalej. — Ojciec już wy­
pracowany, matka słabow ite. . .
_ — Młoda gospodyni najryćhlejby ci 

się do pomocy zdała — przerwała Mar­
eelka, na Bronkę porozumiewawczo 
oczami rzuciwszy.

Poczerwieniała dziewucha.
—- M aree lka ... ej! — Mareelka — 

śmiała się.
-y- No, bo i pewnie. Dokądże to bę­

dziesz zwlekać — wmieszała się sta ra  
Stępniewska;. ............................

— To pannie Bronisławie pic ino 
grantulacyją, niby powinszowanie, zło- 
żyćby mi wypadało — rzekł wytwornie 
Głąb — a ja  się łudziłem — westchnął, 
powłóczystym spojrzeniem dziewczynę 
obrzucając.

Żachnęła się jakoś Mareelka* A Bron­
ka rada widocznie oczami ku niemu 
strzygąc, pocieszała go żartobliwie, że 
on .jeśli zechce to nie teką sobie jak ona 
znajdzie.

~  Pew nie. . .  pan Gł ąb. . .  królewnę 
z obrazka — pogardliwie burknął Mar; 
szozak.

Gaweł bladymi palcami włosy przy­
gładzał, do dziewcząt się milił, pod­
śpiewywały Marszczak ze Stępniew­
skim o zbiorach, o inwentarzu rozpra­
wiali. _____ _..r v

Kobiety pracowały sprawnie i szyb - 
ko, wesoło gawędząc. Póinó już  było,

gdy ostatnią bekę napełnili i Janas
z szatkownicą do sieni wyjechał.

Mareelka zwarzona czegoś izbę 
uprzątała, a matka kawę w kubkach, 
cnleb i masło na stół podawszy, zapra­
szała do jadła.

Wymawiali się, jak  przystoi, że nie 
głodni, że po wieczerzy są, aż ich Wresz­
cie przekonała, że toby przecie despekt 
dla domu był poczęstunku odmówić.

Jeszcze się Marszczak ociągał, że to 
robota na niego w domu czeka . . .  Bron­
kę straszyła późna godzina.

— Późna godzina to i co! — chyba 
że Się panna Bronisława upiora boi, ja ­
ko, że to rodzica dom cmentarza bliski 
— zagadnął Gaweł.

— upiora! — zdziwiła się.
— Ano.
— Co też pan Gaweł mówi — śpasyj
— B, śpasy.
Zainteresowali się wszyscy: — A jak- 

tof —— a co! ——
Miejscowiście i nic nie wiecie! 

nie dowierzał.
Nie wiedzieli.
Wahał się, mówić czy nie, mówić.
— . . .  bo t o . . .  co was straszyć bę­

dę . . .
Ale dziewczęta nie dały mu spokoju.
— Upiór! — a  któż go to widział! — 

a ki edy?. . .  Jezusie! — grabarz Flor­
czak . . .  powiadacie. . .  i na miesiącu 
to b y ło ? .., o r a j a . . .  wśród mogi­
łek! . . .  T- wy krzyki w ^ y .

— Nikto o tym nie mówi — powie­
dział stary Stępniewski.

— Bo pleban zabronił Florczakowi 
rozpowiadać, ale mnie stary zaufał.

— No to mówcież — przynaglano.
Za oknami wiatr się tłukł wilgotny

i ciężki, po pplach się przewalał, darł 
z drzew liście, w kominie chichotał. 
Gdzieś pies wył. Dzwonił deszcz po 
szybach.

Skupiwszy się w nikłym kręgu naf­
towej lampki ,słuchali pilnie co Głąb 
prawił:

— . . .  a  jest ci blady jak giezło, za­
w arte ma oczy, wyciągniętymi przed 
się białymi rękami murów się czepia, 
na  krzyżach wspiera i krąży t a k . . .

'Marysia Skowrońska rękami zakryw­
szy sobie oczy jak  nie jęknie:

— M aryjo!.— Je z u sie ! ...
— Aż mnie ciarki obleciały — wstrzą­

snęła się Mareelka.
— A może to Skoczylasów duch, Ma­

cieja Skoczylasa — mówi Stępniewska 
— tego co to z wiesną jakoś pomarł. Za 
krzywdę, za poniewierkę, zaprzysiągł, 
że z grobu w stanie. . .

Ciehobyś była! — surowo skarcił 
ją  mąż — też ji do głowy przyszło. . .

A kiedy nie wiem kobieta to, czy 
chłop, a  przecie upiór — rzekł Głąb. 

Upiór! — Róbcie co chcecie, a
przecie ja  do domu dziś nie pójdę! — 
zdecydowała stanowczo Bronka. 2— Za-

—  -Br-eozel ł y ! . . .  cóześfy t.. 
wiiebo!. . .

— Nie pójdę! — upierała się.
— I  ze toną nie pójdziesz?
— Nawet z  tobą. , .  kiej pan Ga­

weł . . .  0
Ruszyło go to:
— Ktoś tam coś bajdurzy . . .  a ta  za­

raz . . .
— Ktoś nie ktoś — ja  — ostro spoj­

rzał na niego Głąb.
Zwarli się oczami.
— Ach, jakbym cię wziął za grdy­

kę . . .  to tylko wiatr po izbie by poszedł 
—_ mówiły niebieskie pod zmarszczony­
mi brwiami źrenice Felkowe — wy- 
ciepnęłbym cię precz, bałwanie, wracaj 
skądes przyszedł na świat szeroki — 
mąciwodo! — Przepuściłeś po ojcach 
schedę — pijanico! — Na co czekasz. 
Czas brać kij i na tr a k ty . . .

E, chłopcy, co wy z a ś . . .  — wmie­
szał się sta ry  Stępniewski — za . grdyki 
ułapić się chceta — czy j a k ? . . .

Ochłodli. Gaweł bo papierosa sięgnął 
i od lam py go zapalając rzekł do Marsz- 
czaka:

. .  Bajdurzy, nie bajdurzy, a 
wszakże znałem takich, zawadiaka je­
den z drugim, junak, a w upiory wie­
rzyli . . .  i pap może. . .  też kiedyś uwie­
rzy . . ,

Felek lekceważąco wargi wydął i coś 
tam bąknął, że sopie kpi, ale niewiado­
mo zresztą co miał na myśli, Głąba czy 
upiora.

Zdawało się, jakby Gaweł nie dosły­
szał, plecami o ścianę oparty, kurząc 
papierosa z  za błękitnego dymu zmru­
żonymi ocżami patrzył w Marszczaka 
długo i uparcie.

Rozmowa wciąż koło zjawiska
cmentarzu się toczyła. Janas przypomi­
nał, że kiedyś dziadek jego też ó czymś 
takim opowiadał, ale to dawno było, 
daw no. . .

Hm, ludzie kochane, a może to 
śmierć — przypuszczała najrozmaiciej 
Stępniewska — abo też jaka oznaka, 
jak  kometa na Wojnę. . .

Albo też Florczak pijany był, eo 
mu się przecie nierzadko zdarza — 
rzekł Marsżczak.

— A czy panbyś, panie Felek, po­
szedł tak na cmentarz nocą . . .  s a m. . .  
te ra z ! . . .  — spytał naraz milczący Ga- 
WeL , - w .  ■

Gdybym miał in teres. . .
Bałbyś się! — zaprzeczyła z po­

wątpiewaniem potrząsając głową, Bron 
ka,

jo^ to  oburzyło:
Ja?!

• Bałbyś się powtórzyła.
■ Tak, przyświadczył Głąb z dziw- 
i uśmiechem na wąskich wargach -nym uśmiechem na wąsk 

bo o ile chodzi o mnie, by dań świadec­
two odwagi swej wybranej, to ja  — 
panno Bronisławo — to j a . . .  ale pan 
F elek . . .  Pan Felek to eo innego. . .

A cóż to pan, a cóż ja? — Co pan

P a n * .,, n k . . .  tylko poproatn... 
nje nddłbyd pań odwagi — odpowie- 

wolno «lewa cedząc. 
(Dok. naatl
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wiosennym, powodował oorooznie^ngnbne 
w la y #  # u % « #  powoddA Wewajana 
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wenach zagrożonych, jednakże dd wpro­
wadzenia tych planów w czyn nigdy 
me doszło. Dopiero administracja nimmer 
te przyaisY» la do budowy tamy według, 
Setowych już planów polskich, które, zmie- 

został-»- o trie  ćylko, że m m iary 
 ̂ rnW m A n ThMAAWhŁ P w

1 powieziono przy tym okrągło 13 milio« 
nów metrów sześciennych ziemi Ha-
wierzchnia tamy ns ealej swej dłngoiel 
tealenlona została nu autostrady, elano- 
Jiteą nową doskonalą arterią komoni- 
te#jną.

Jeweze podczas dalalań wojennych, nto- 
ka Maria Jótertelowa. opaeecMtee Wof" 
**%Poaoete#«asvoj#pAo*o#n&PM f 
i*m H aksai=  Jóeef# $te&% p re y o l 
Akowskiej & Stek ąsa jM aer "te :
i© w krytycznych warunkach xnatefial 
Mk zwraca kią tą drogą do Jóiwiako-

wej o zabranie dziecka, w przeciwnym bo­
wiem razie unoszony będzie oddaó je do 
domu wychowawczego im. fcs. Boduena.

Zstreete dwefgs slaredw ##%#M 
Zamieszkali przy uL Kwiatowej w War­

szawie małżonkowie Marcinkowscy 70-let- 
ni Konstanty i 78-letnia Barbara, wsku­
tek własnej nieostrożności zatruli sią ga 
* m  śwteOoym. Oboje « W y c h  etamet- 
ków lekarz pogotowia przewidzi w stanie 
elążkim do szpitale.
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Howy « k W  d'vymfekcyjny stepowi ~ku 
teetoą ochroną prmeclwko wmgdktego m-

dzaju niebezpieczeństwom epidemii 
eka i przyczyni się niewątpliwie do
A&tmtso podniesienia 
mbmiL lW w «ka ł#  '

Sa­
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«ku# aanMaanago 
powiało.

Sigmami aladałaja domdU aa akyaka da­
nn. W ĘIełaa#. pray *1. Rewy W a t  «7. 
rddu# tłaWang. pa aakmda łyda W ałh Sy­
ta. WartćM dandatama) bkSany wy u tał
przeszlb 1000 złotych.

Jadmal aaay «kradakma % kaaśa
Oaa#daj w aeey akradmkam w DdWak, 

W pawkak jadWowaWm. dwk Mi ra« 
aa ^ a d a  raW ka Aalonkd* Boddarka. 
ara* kopia dlaakkwewl farkawakkawL 
Bkraddaaa kaak praadatawkja warkad 
akalrT  łydkry rktrak.
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pWy. 8kow k d  ak dydd dag mgakwmą 
odpoakdmW piaydapU d# :a a W  I *X-
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ćmy Gdy nngdaik ohcW pimywoW dk po-

r a w dzi zamknęli drzwi i 
go z mieszkania. Do- 
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W o m m e  o l e | L l
Człowiek stosuje najróżnorodniejsze spo­

soby, aby otrzym ać arom atyczny ek strak t 
z  kwiatów. Róże np. oddają swój arom at 
pod wpływem działania p a ry  wodnej, in ­
ne zaś kw iaty umieszcza się na szklanych 
p ły tach  pomiędzy w arstw am i tłuszczu, k tó ­
r y  w chłania ich w onne olejki.

Poniew aż fiołki nie reag u ją  na zw ykły 
tłuszcz, przeto w rzuca się je  do gorącego 
smalcu wieprzowego. N astępnie n a  tłuszcz 
ten działa sie alkoholem , k tó ry  z kolei s ta ­
je  się w łaścicielem arom atu . Po odparo­
w aniu alkoholu o trzym uje się właściwą 
esencje.

W arto nadm ienić, że zapach jaśm inu  je st 
jednym , k tórego naśladow ać się nie da,

H U M O R  ---- °—
Elektrotechnik w raca do domu i zastaje swe­

go pięcioletniego synka z przewiązanym palcem 
i skrzywioną buzią.

— Co ci się stało w palec. Jasiu. Skaleczy­
łeś się?

— Nie, tatusiu, tylko złapałem pszczołę,. a 
ona nie była na końcu izolow ana. . .

— Byłeś nad morzem i nie opaliłeś się?
— Ależ, byłem opalony da czekoladę, tylko 

jak  mi w  pensjonacie podali rachunek to odrazu 
zbladłem.

W ybawca: — Cieszę się bardzo, że stałem 
się pani pożytecznym, czy mogę mieć nadzieję, 
t e  zobaczę ją jeszcze kiedy?

Ona: — Dobrze, jutro o tej samej godzinie 
w  tym samym miejscu będę się topiła tak samo 
jak dziś. ^

On: — Co pani tam  ma w  medalionie, który 
pani nosi na szyi?

Ona: — Nic, tam  jest tylko kilka włosów 
z  głowy mego męża.

On: — Jakto? Czy pani mąż już um arł?
Ona: — Nie, mój mąż jeszcze żyje, ale jego 

w łosy są już na tamtym świecie.

Pewien rzeźnik kupił u wieśniaczki świnię 
i zażądał od niej pisemnej zgody męża, który 
chwilowo był nieobecny w domu.

Nazajutrz rzeźnik otrzymał kartkę następu­
jącej treści:

„Sprzedaż mojej żony jest prawomocna i ju­
tro  pan może tę świnię zabrać.“

Pani Eulalia spotyka na ulicy małego chłop­
czyka, k tóry  pali papierosa. Pani Eulalia jest 
tym  oburzona i mówi do chłopczyka:

— Jak możesz, w  twoim wieku, spacerować 
po  ulicy z  papierosem w ustach?!

Chłopczyk odpowiada z niezmąconym spoko­
jem: .

— A gdzie go mam wetknąć?

— Wiesz, wczoraj byłam w  bardzo eleganc­
kim tow arzystw ie. . .  P rzy  stole siedział przy 
mnie z jednej strony poeta, z drugiej zaś — mi­
lioner . . .

- 1  o czym z nimi rozm awiałaś?
—  Z poetą rozmawiałam o pieniądzach, a z 

milionerem o poezji.

— „Narysowałeś anioła z sześcioma palcami. 
Widziałeś, żeby anioł miał sześć palców ?“

— „A czyś ty kiedy w idział' anioła z  pięciu 
palcami?"

Kqcik sportowy «KC»
Igrzyska w Cortina d'Ampezzo rozpoczęto

M e r w s l  z w y c i ę z c y  | u *  " A
fK orespondencja w łasna  

C o rtina , 5 Intego. — P ię k n y  s tad io n  
sportow y w C ortinie zalew ało słońce po­
łudnia, gdy p rzy  dźwiękach m arsza ukaza­
ły  się d rużyny n arc iarsk ie  dw unastu  na ro ­
dów, biorących udział w igrzyskach.

D efilow ały kolejno zespoły: bu łgarsk i, 
fiński, niemiecki, japoński, jugosłow iański, 
norweski, słow acki, hiszpański, szwedzki, 
szw ajcarski, w ęgiersk i i w reszcie pow itana 
niem ilknącym i oklaskam i sym patyczna i 
doskonale p rezen tu jąca się drużyna włoska.

Narciarski „król skoczni" Bradl 
jest zawsze uśmiechnięty

Zebrana publiczność, k tó re j na pewno by ­
ło k ilkanaście tysięcy, zaczęła się en tuzjaz­
mować jeszcze przed rozpoczęciem zawo­
dów. Żywa krew  południowców  nie może 
im  pozwolić pozostać na  tym  sam ym  m iej­
scu; piękne W łoszki w sp inają  się na palce 
i posy ła ją  całusy swoim pupilom. Gromkie 
okrzyki: E viva! odbite o rozsłonecznione 
zbocza gór, w racają  echem w barw ny  tłum ; 
flag i narodow e pow iew ają na  wietrze.

Zaczęła się część o fic jalna. W  im ieniu 
k ró la  W łoch i Duce w ita ł ząwodników 
sm agły M anganiello, W iceprezes F. I. S /u  
Szwed H am ilton  dziękow ał z a  piękne przy* 
jęcie; „officielle" odbyły się w bardzo m i­
łym  n as tro ju  i nie p rzec iągnę ły . się zbyt 
długo. H ym ny narodow e, flag i na maszt. 
Ig rzyska otw arte.

P ierw sza konkurencja: bieg zjazdow y 
panów  i pań  potw ierdził od razu  zapowie­
dzianą doskonałą form ę Niemców. Jenne- 
wein i niezrów nana C ristl C ranz przynie­
śli d la  Niemiec pierwsze punk ty . Zarówno 
czas Jcnnew eina 4:03,97, ja k  i  Oranz 4:1039 
są  bardzo dobre. D ługość tra sy  4600 m tr.

.K uriera  Częstochowskiego“).
W yniki biegu zjazdow ego są  następujące: 

Panow ie: 1) Jennew ein  (Niemcy) — 4:03,97; 
2) M arcelłin (W łochy) — 4:06,66 ; 3) C ranz 
(Niemcy) — 4:0836: 4) C bierroni (Włochy) 
4:09,46 ; 5) L an tschner (Niemcy) — 4:09.69, 
6) K om inger (Szw ajcaria) — 4:1235.

K lasy fikacja  zespołowa: 1) N iem cy —. 9 
punktów , 2) W łochy — 17 pkt., 3) Szwecja 
39 p k t ,  4) W ęgry  — 51 pkt.

P an ie : 1) C ristl C ranz (Niemcy) — 4:10,30; 
2) G rasegger (Niemcy) — 4:1738; 3) P ró rau f  
(Niemcy) — 4:2533; 4) F uchs (Szw ajcaria) 
4:2938; 5) K eller (Szw ajcaria) — 4:3638.

K lasy fik ac ja  zęspołowa: 1) N iem cy — 6 
punktów , 2) S zw ajcaria  — 18 p k t  .

W  najbliższych dniach  rozegrane będą 
dalsze etapy tych ciekaw ych ig rzysk ; oczy­
w iście sensacją będzie oczekiw any z  n ie­
cierpliw ością b ieg 18 km  o tw arty  i do kom ­
binacji oraz m araton  n a rc ia rsk i — 50 km.

F aw ory tam i są: Szwed — L au ri, K arp in - 
nen — F in land ia , V ilkund  — Szw ecja, Ku- 
rik a ll — F in land ia, P ah łm  — Szwecja, 
Jałkam cen  — F in land ia.

Do 18 km zapisanych je s t 60-ciu zawod­
ników , z czego 22-eh do kom binacji.

PIŁ K A  NOŻNA
Szwajcaria — Niemcy

N a propozycję szw ajcarsk ich  związków 
sportow ych została zaw arta  um ow a z kie­
row nictw em  W ydziału Sportow ego Rzeszy, 
w m yśl k tó re j Odbędą się dw a spotkania 
p iłk i nożnej pom iędzy drużynam i narodo­
wymi obu k ra jów : 3. m arca w  Niemczech, 
a  28. kw ietn ia  w S zw ajcarii.

SYLWETKI ŚPGRTOWE
Rudolf Caracclolo

Znany au tom obilis ta  R udolf C araeciola 
ukończył 30 stycznia b. r. 40 la t życia. Jak o  
13-letni chłopiec odbyw ał pokryjom u przed 
rodzicam i jazdy  ciężarów ką. W  18-tym  ro­
ku życia u siad ł po raz  pierw szy przy  kie­
row nicy au ta  sportow ego, a  w roku 1923 
zosta ł położony kam ień w ęgielny pod jego 
k ą n ś rę  qpßftoya , gdy  zw iązał s ię  ostatecz­
nie z w ytw órnią D ain ilerą. S zereg  zwy­
cięstw, jak ie  odniósł teb m istrz  E uropy  
w barw ach niemieckich, szczególnie na wo­
zach Mercedes-Benz, je s t w ielki. Im ię Ca- 
raceioli s ta ło  się d la  sportow ców  sym bo­
lem nieugiętej woli zw ycięstw a i rycerskie­
go postępow ania. Z łam anie nogi podczas 
tren ingu  w roku 1933 nie przeszkodziło je ­
go karierze. Pom im o krótsze j nogi na sku­
tek  tego ‘ w ypadku seria  powodzeń zwię­
kszyła się. N ieprzerw ana rekordy  s ta ły  się 
jego  udziałem, obecnie je s t u  szczytu swej 
sław y.

Dwaj rywale prowadzą przyjacielską 
pogawędkę przed spotkaniem

NA RINGACH
Niespodzianki na mistrzostwach 

bokserskich Niemiec
We W rocław iu zakończyły się ogólno- 

niemieckie zawody bokserskie o tytuły mi­
strzów  na rok  1941. W  ostatnich dwóeh 
dniach zawody zgrom adziły  15 000 widzów, 
M istrzostw a zdobyli: O berm auer, Chiller, 
Graaf, N ürnberg. Räschke, Schmidt, Baum- 
garten  i Tanhoff. S po tkan ia  przyniosły 
wiele niespodzianek. P ierw szą była sensa­
cja  H am burczyka R äschke w spotkaniu 
z Heesem. Ten o sta tn i był już na drodze 
do zdobycia ty tu łu , po zwycięstwie nad po­
przednim  m istrzem  niem ieckim  Murachem, 
został jednak  pokonany przez Räsehkego. 
D alszą -niespodziankę przyniosło spotkanie 
w w adze średniej. Pepper, k tó ry  był o włos 
od zwycięstwa, został zdyskwalifikowany 
za nieprzepisow y cios, co dało Schmidtowi 
ty tu ł. Ciekawe było spotkanie w wadze pół­
ciężkiej : B aum garten  — Kleiwächter. — 
B aum garten  leżał na deskach i byłby zo­
s ta ł wliczony, lecz u ra tow ał go gong. W na­
stępnych rundach B aum garten  się rozkrę­
cił i ostatecznie odniósł nieznaczne zwy- 
sięstw o na punkty.

B ondavelli, w łoski m istrz  w agi - 
wej, b ronił o sta tn io  w  Rzym ie sw ego#  
tu lu  w  walce z F abrian im . W alka po dwu­
n astu  rundach zosta ła  nierozstrzygniętą 
a  w czasie spotkania B ondavelli otrzymał 
ostrzeżenie.

W  G arm isch - P artenb irchen  nil 
osiem nastka hokejow a zosta ła  wezwana do 
specjalnego tren ingu , celem przygotowania 
sic do m iędzynarodow ych zawodów hokeja 
na lodzie, m ających odbyć się w ramssk 
zimowego tygodn ia  sportowego.

Sprzedane skrzydła
# śmW M hmehydi — P W t R * p M  pe» gd**W wmyNnli

*yp*dM ł*W«T* — C e r#  o&flbz# W nx# hm kfd j
ŻOwemisli M M idolM» sScWmi
ra ó o b  prsgtama dobs* prsySWm

że R ayski d ążył do pow iększenia ilości 
ImkrWnyoA wypad&dw w *a«z*  fW- 
#W i-k. śRiao, śs od «mmofoK* ^ p o f  
odpadały w powkem# sbzpdló. Ńmr- 
sśt 0 0  uwdol oormpüomW shadoeta 
prspmmW (po* Wcofrof. o prop /rm  
«moret* odmoioW poiWóhot* ma m#p- 
«eant* opodoałfomdio. frm el. «ewarty 
ł ploty wppado* odpodefęelo o&ropdoL

Nlebezpleczeóstwo latania na ^ p a -  
dadi" kat tym groźniejsze, że nawet 
jeRI pilot posiada spadodiroo, to mote 
ml# zdarzyć, że odpadające skrzydła nde 
rzą w lotnika Zdarzyło sł# to kpL S wiel­
ko wsklemu w 2-glm pułku lotniczym w 
IGakowla któremu skrzydło obcięło w 
powietrzu głowę.

Poza tym l a t a n i e  na plaśowcaćh 
^ p a d "  o tyle jaszcza zagraża życiu W - 
nlka. że płatowlec „Spad" wpada z nłe- 
władomeuo powodu wbrew wdU lotnika 
w korkociąg tzw. pla^d, w którym prze­
stają działać stery, tak, że nte można go 
wyprowadzić z korkociągu w lot pozio­
my. Ponieważ lecący płatowlec u# dół 
musi doprowadzić do katardroły. lotolk 
ralować *  może tylko przez wyskpcz#r 
ule ze spadochronem. Wady tej usunąć 
się na ptatowcu nie da.

Nie chcę tutaj wyliczać wszystkich 
śmiertelnych wypeiWwIołpkaycb. Któ­
re powstały z powodu w padplś*  pła-

łowca „Spad" w korkociąg, przy czym 
pDot ale mający ze sobą spadochronu, 
nie mógł sobie uratować żyda.

Faktem tylko jest, że mimo częstych 
1 licznych wypadków śmiertelnych. któ­
rych ilość ustalić może lista zabitych lot­
ników na platowcach «Spad" — Szef 
Departamentu ASróńautyczoego n I e 
c h c i a ł  r  ó w n I e ż  p o ż w o 11ć 
n a u ż y ć l e  s p a d o c h r o n u  do  
l a t a n i a  n a  Ć y C h  p i ą t o w -  
c a c h .

#  *  *

Mlędży hmyrrd c o ś  18-ty z r z ę d u  
z g l n a T w  t e n  s p o s ó b ,  w p  a d ł ­
s z y  w k o r k o c i ą g  Z a s t ę p c a  
S z e f a  D e p a r t a m e n t u  A e r  a - 
n a u t y c z n e g o  a s y s t e n t  P o ­
l i t e c h n i k i  w a r s z a w s k i e j  
p p ł k .  p i l o t  Z y c h - P l o d o w -  
s k l .

Ś m i e r ć  l e g o  n i e  w y w a r ­
ł a  ż a d n e g o  e f e k t u  n a  N a ­
r z ą d z e n i a  S z e f #  D e p a r t a ­
m e n t u  w k i e r u n k u  w s t r z y ­
m a n i a  I o t  6 w n a  . . S p ą ­
g a c h "  l u b  w y d a n i a  s p a d o ­
c h r o n  ó w , , z  b r a k u  k t ó r ę g O  
z g i n ą ł  w ł a ś n i e  p ł k .  P ł u ­
d o w s k i .  \  '

Ä S  3 ¾
w 1931 r. 10-ctU pdotów połskkh. Ą młs-

nowicie: dn. 14.IV br. ppor. pil. Gosław- 
ski z 2 pułku lotniczego, dn. 23.IV br. 
por. W rzała z  4 pułku lotniczego w To­
runiu, dn. 11 V br. mir. pik Długoszowski 
z 4 pułku lotniczego w Grudziądzu, dn. 
I&V1 br. por. pil Tymiński z 1 pułku int- 
nłcuego w  Toruniu, dn 10.V1 por. pH

SSStiUtoSS?6 Si
br, kapr, pŁ łhp lem łaz I pułku lotnicze­
go w  Roadanłu, dn. 24.VII br. por. pd. 
Wizę z  1 pułku lotniczego w  Warsza wie, 
du. Ü X  pd, Suacek w  Pondumlm, dn. 
I8,D( br. ppor. Wójcicki z  4 pułku lotni­
czego w Warszawie.

Straszna td cyfra 10-du nmwjnnle za­
b ito *  lotników, którzy zginęli już w kd- 
ka miesięcy po rozesłania mego memo­
riału do władz, — wyjaśniającego dosta­
tecznie rolę płk. Rayskiego w  lotnictwie 
I fatalny nasz stan technldsĄyS— óbdą- 
Agć móżp am plent ł # m  naaqr* władz 
workowych, które, zamiast zrcblć z Uie- 
n m ria łu m egou żjrt*m ałe  u k a r a ­
ł y  w i ę z i e n i e m ,  w  t y m  c e l u ,  
b y  m ó c  n a d a l  t r z y m a ć  p ł k .  
R a y s k i e g o  n a  s t a n o w i s k u  
S z e f a  L o t n i c t w a .  N a w e t  
w u ł o a e k  P r o k u r a t u r y  W o j -  
s h - o w e g o  S ą d u  o w y t o c z e ­
n i e  d o  c h o d z e n i  a s ą d o w e g o  
pl i k.  R a y s k i e m u ,  l a k  1 w n l o -  
s ę k  N I . K . P .  n i e  z o s t a ł  
U r u a a  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  
W o j a k o w y c h  u w z g l ę d u l o u y .  
F a k t e m  j ę s t ,  ż e  P r o K u r a -  
t u r a  W o j s k o w e g o  S ą d u  
S» K r . . l „  N , I . K f ,  I K u f # o s  
k o n t r o l e r ó w  p o s l t a f a j ą  d o ­
w o d y  n a d u ż y ć  o b e c n e g o

S z e f a  L o t  n i  e t w a ,  k t ó r e  s t  
j e s z c z e  w i ę c e j  g r o ź n e dla 
n a s z e j  A r m i i ,  a n i ż e l i  j a j :  
p r z e d s t a w i a m .  M ó w i ł  m i '  
t y m  p r o  w a d z ą  c_y S l e d  z tv >  
p r z e c i w  p I k  i R ä y  s ETems 
P r  o ku r a t  o r W. S  . O. N t ,  1 
o r a z  t o  s a m o  m ó w i ł  Nacz-  
P r o k u r a t o r  g e n / D a n i e c .

Niestety Sąd Wojskowy bez p o r# *  
ufa Ministerstwa Spraw Wojsko*;* 
pózAhtającegO pod całkowita wladm a 
Szefa OaWąetn Ministra I równoczesna 
go przyjaciela oraz obrońcy płk. R #  
skłego — płk. Becka, nie może nodatmt 
do ódpowledzlalnożd pik. Rayski# 
pr&g co ten może działać dalej na z#* 
Państwa polskiego, a n i e w I n n l'jß- 
s j . l o , L n i c y  m u s z a  s i e  za# '/ 
l a ć  a ż .  d o  n i e s k o ń c z o n o ś ć * -  

\Mfdocmle jakież przekleństwo e g #  
tum zawisło nad naszym nleszc^w 
wymi lotnictwem. wobec tego. te * ? #  
WdMmwe, zdajage sobie doskonale#? 
wę' z nadużyć i szkodliwsi dziatek#* 
pbecqego Szela Departamentu Aeu#* 
tycmego, nie W  w stanie usunąć 
fótptćtwa, ż

Tymczasem usunięcia płk. Raysld# 
z lotnictwa wymaga We tylko bęs# 
czoństwo Państwa oraz Interes At#» 
ale głównie: bezpieczeństwo t y *  7  
Wków, co w e*Pkb żądaniach wyg* 
ula płk Ri?*lie#o z lotnictwa po*T 
ęialąr SzM Kztabn Głównego. *#-* 
apektor kwnktwn. Kr rpus Konl okr# ' 
N, t 'K . P .  A ó - W ł-W y .  Komos'* 
ceiuktW mlctwälprnaa.

Wydawnictwa „%eHse Cząste ibcandir  Cegsżaebewn, III A W # *2, InŁ 2M 9 Za lermłaawy drak egłaeaeó wyde amktw a ele e d p e # *


